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czasopismo poświęcone sprawom regionałnym. 


Na Huculszczyznie miło i przytulnie. 


Nie wiem, czy i w Warsza- 
wie śnieżyca używała sobie ni- 
czem hulaka w wieczór karnawa- 
lowy. Jeszcze niewiele dni temu 
wstecz w Warszawie na ulicach 
czerniały gołe wyślizgane bruki. 
Pola poza Warszawą też były bez 
śniegu. Zato dął od Wisły lodo- 
waty wicher, mróż też dochodził 
do 209 C., a grypa szalała. Woje- 
wództwa południowe Polski na- 
wiedziła wtedy silna śnieżyca. Ko- 
łomyję też zadmuchało śniegiem 
nienagorzej. Skrzypi śnieg pod 
nogami, migotliwie lśni iskrami 
w świetle elektrycznych czy ga- 
zowych lamp. Sanki mkną, jan: 
czarskie dzwoneczki brzęczą i kwi- 
lą, wielkie dzwonki uczepione u 
chomątów ciężkich zaprzęgów 
kłócą się nieustępliwie z każdym 
przechodniem, nie zważając na 
mróz i zadymkę. Wszystko to 
jest jednak bez znaczenia. Jedna 


rzecz ważna uderza w oczy i o 
niej warto pamiętać. 
Jest sobota, zatem dzień 


handlowo dość martwy. Jedziemy 
do Jabłonowa. Chociaż zadymka 
dobra i mróz niemały sanki jedne 
za drugimi ciągną do miasta Ko- 
łomyi. Przeważnie wiozą drzewo. 
Chociaż nikt nie agitował za po- 
rzuceniem sań prostych a choćby 
kutych i wprowadzeniem do u- 
żytku furmańskiego sprzętu no- 
wego, ulepszonego środka loko- 
mocji, widać go bardzo często. Są 
to „korczuhy”, sanki na wzór wo- 
zu rozdziełone na część przednią 
i tylną, złączone łańcuchami lub 
żelaznymi prętami, okute wspa- 
niale. Ña takich karczukach dra: 
biny długie z wozu drabiniastego 
iten i ów chłop tutejszy na pa- 


tę koni ciągnie cały sąg bukowe- 
go drzewa z Jabłonowa do Ko- 
łomyi. Cena przewozu ? Zdaje się 
1 czy też 8 zł. za sąg ze składu 
Lasów Państwowych w Jabłono- 


wie do składu państwowego w 
Kołamyi. Wspaniała współpraca 
Rządu, majątku państwowego i 


chlopa dla dostarczenia ludności 
opału. Kluczów, Myszyn, Rungury, 
Sloboda Rung., Ruszor, 3zeszory, 
it. d, a też nasi kołomyjscy fur- 
mani też oczywiście przeważnie 
na korczuhach ciągną drzewo z 
gór i lasów w doliny, szczególnie 
do Kołomyi, głównego składu 
drzewa dla dołów nad Prutem i 
dla szerokich stepów Pokucia na 
północ od Kołomyi. Wiele, bardzo 
wiele tysięcy złotych zostaje za 
zwózkę drzewa w rękach mało- 
rolnych chłopów nąszego Podgó- 
rza. 

Prócz drzewa opałowego cią- 
gną na takichże korczuhach ol- 
brzymie kłody jodłowego drzewa, 
kloce. Saniami bez korczuh nie 
da rady. Każdy zaprzęg ciągnie 
kilka kubicznych metrów drzewa. 
Transport niezwykle tani i do- 
godny, a furmani gór naszych 
do tego rnajstrzy pierwsza klasa. 
Dzięki temu dobremu transparto- 
wi nie tylko Kołomyja i jej licz- 
ne składy materjałów drzewnych 
nie mogą skarżyć się na brak 
mąteriału, lecz i lasy państwowe 
mają możność dostawienia drze 
wa na rynek z najzapadlejszych 
nawet zakątków naszych gór. 
Zgromadzone drzewo materiało- 
składowiska w dolinach 
potoków teraz korczuhami jest 
ściągane do naszych tartaków. 
Daje to zarobek wielu setkom 


we na 


rodzin gospodarskich w naszych 
stronach. Regularna wypłata pie- 
niędzy i solidność cechująca Za- 
rządy, czyli Nadleśnictwa L. P, to 
nietylko poważna suma w bilan- 
sie dochodowym i płatniczym ro- 
dzin naszych  górali-hucułów, a 
też i dolinnych  furmanów, ale 
też pewna ostoja i ratunek przed 
niedoborami gospodarczymi. Wie 
o tem ludność szczególnie wło- 
ściańska doskonale i ocenia war- 


tość tej państwowej i rządowej 
gospodarki należycie. 
Od czasu do czasu przem- 


knie ciężki autobus osobowy P. 
K. P. Beztrosko huczy i wali na- 
przód rycząc wściekle. Nie zwa- 
ża na mróz i zadymkę. | to jest 
ważne. Zaspy są tylko trochę w 
Werbiążu. Zresztą droga dobra. 
Nierna tego nieszczęścia, co na 
szlaku chociażby do  Horodenki 
czy Obertyna. Do Jabłonowa, 
Pistynia, Kosowa, Kut, a dalej 
do Śniatyna i Zabłotowa, a jesz- 
cze lepiej da Delatyna, Łanczy- 
na, Jaremcza, Mikuliczyna można 


jeździć autobusami przez całą 
zimę. Warunki śniegowe są tu 
w ten sposób przez położenie 


geograficzne unormowane, że 
nie zagrażają katastrofą komu- 
nikacyjną ani przerwami w ko- 
munikacji. Dlaczego ? 

Oto już w Werbiążu za dwo- 
rem p. Kleskiego to daje się od- 
czuwać. Złośliwość i natężenie 
wichru maleje .coraz bardziej. 
Oto ze wschodniej strony podno- 
si się już w  Werbiążu Niżnym 
wysoki brzeg, a potem jest to 
wysoka ściana w Myszynie, a da- 
lej góry. Od Prutu w Kołomyi 
wydźwignęło się pasmo gór, które 


w Kołomyi nazywa się Górą Os- 
krzesiniecką, a w Oskrzesińcach 
„Bukowiną" i to pasmo zasłania 
przed wiatrami wschodnimi nie- 
tylko Ispas, ale też trakt do Ja- 
błonowa. Resztę wykonuje stroma 
ściana stercząca nad rzeką Lucz- 
ką od Werbiąża aż do Utorop. 

W Myszynie jeszcze jest tro- 
chę wiatru i tną krupy pa twarzy 
lecz jsż w Jabłonowie pada żad- 
nym nie mibtany wiatrem pul- 
chny i puszysty śnieg pomału 
i statecznie. Jest też cieplej niż 
w Kołomyi, gdzie szczególnie na 
mostach Prutu, a następnie So- 
pówki tnie wicher niczem lodo- 
watym nożem po czole i policz- 
kach. W Jabłonowie tego niema. 
I jest tak dobrze do Berezowa, a 
również przez Ruszor do Kosma* 
cza. Szczególnie droga do Kos- 
macza jest wspaniałą. Góry toną 
aż gdzieś w niebiosach, a siwe 
od osiędzieliny świerki i jodły 
w cichej zadumie po cichutku ze 
sobą gwarzą. Jest co widzieć. 
Złośliwego i kąśliwego jak zła 
osa wiatru dolisznego, co hula 
na stepach od doliny Prutu, 
w górach nie ma wcale, Stąd 
i droga nie zawalona zaspami. 
Śnieg leży równo ładnie w spo- 
koju ułożony niby troskliwą ręką 


mamusi wyrównana  pierzynka. 
Można się w nim zapaść i 
na metr. 


Również ta sama jest przyczyna 
tego fenomenu, źe tak dobrze w 
Berezowie jak Ruszorze i Kos- 
maczu nie ma mgieł tych okrop- 


nych, co to dołami duszą ludzi 
nietylko w listopadzie i marcu, 
ale czasem i pośród zimy. Po- 


wietrze w górach czyste jak kry- 
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Związek mieszczaństwa na Pokuciu. 


ształ. | tu czasem wiatr hula, Ale 
to raczej wiatr z południa i za- 
chodu, a też morderczej on siły 
czasem na grzbietach, aż lamie 
jodły i buki, ałe zupełnie prawie 
nieszkodliwy w dolinach. Tutaj 
go nikt ani tak bardzo sią nie 
boi, ani go tak bardzo nie czuje. 
To tylko lasy górami aż huczą 
i jęczą w poszumie srogim pod 
naporem. potężnej wichury. W 
Berezowie, na Ruszorze, w Kos- 
maczu | Prokurawie zimą to tak, 
jakby człowiek schował się przed 
wiatrem w zaciszny ciepły kąt. 
Dlatego te miejscowości mają 
przyszłość przed sobą nietylko 
jako letniska, ale też jako miej- 
scowości o łagodnej i miłej zimie 
wielkiem rasłonecznienin,  wspa- 
niałych terenach narciarskich i 
cudownym powietrzu górskim 
jako pierwszorzędne stacje dla 
zimowego sportu czy wypoczynku 
porą zimową. Nietylko aż z War- 
Szawy warto przybyć — ze szarych 
mrozem wiejących ulic — ale na- 
wet z Kołomyi to tak jakby — 
przynajmniej trochę w inny świat. 

Spoleczeństwo nasze rozu- 
mie to coraz lepiej. Barezów na- 
przykład z roku na rok staje się 
coraz bardziej uczęszczaną przez 
narciarzy | sportowców mlejsco- 
wością. Brakuje jednego: kołei ze 
Słobody Rungurskiej do Berezo- 
wa. Toby odrazu sprawę postawi- 
ła w należytym stopniu na nogi. 
Najwyższy czas, by przerwać na 
tym polu marazm i  martwotę. 
Towarzystwo akcyjne posiadające 
tę kolej na własność potrafi tylko 
zadłużać się w Skarbie kolejo- 
wym, o „inicjatywie twórczej, 
tych panów opowiadają u nas le- 
gendy jak pocieszne anegdoty o 
„Samowarze“. „Samowar' należy 
pomału przerobić na państwową 
kolej. Odda ona wielkie usługi 
i przyczyni Sie tak do wzrostu 
dobrobytu tych stron jak docho- 
du Skarbu Państwa. Lasy państ- 
wowe Rokiety same na tyle wzro- 
sną w wartości, że wydatek na 
parę kilometrów linji kol. ze Sło- 
body Rungurskiej do Berezowa 
będzie tym w całości wyrównany. 

l tak „bezrobocie“ przytym 
u nas zniknie. JÓZEF SANOJCA. 


IKA-RADIO 


to szczyt techniki i doskonałości! 


Wyłączną sprzedaż na Pokucie: 
ZAKŁAD RADJOTECHN. 
Leona Lantnera 
Kołomyja, AL. WOLNOŚCI 5 


Jakiś jest brak. | to wielki brak. 
Na całej Huculszczyźnie czy Pokuciu 
prywatna inicjatywa gospodarcza przed: 


stawia się bardzo skromnie. Są zaś 
podstawy nawet dla dość wytężonej 
inicjatywy. Aby kręcić jak, tędy czy 
owędy, nie nie wychodzi. Jest jakiś 
wielki brak, 

Jaki brak 4! 

Nam się zdaje, że tym brakiem 


jest niezorganizowane mieszczaństwo 


na Pokuciu — Hoculszczyżnie. Dlacze- 
go mieszczaństwo może odegrać dużą 


rolę, a nie naprzykład stan włościańs- 
kir Bo stan włościański popierwsze 
jest zbyt rozrzucony, by się skupić dla 
jakiejś innej inicjatywy gospodarczej 
jak rolnicza, podrugie rolnicza inicjaty- 
wa ma na Pokuciu — Hucuiszczyżnie 
bardzo dużo do zrobienia, a po trzecie 
dotkliwym na Pokuciu — Huculszczyżnie 
jest brak ożywionej inicjatywy prze- 
mysłowej i handlowej, m tą zająć się 
właśnie winien stan mieszczański. 

Decydującą rolę w tym względzie 
może odegrać mieszczaństwo w Kolo- 
myl. Dlaczego w Kałomyi 4 Bo w Ko- 
łomyi tego mieszczaństwa skupiło się 
najwięcej, ba w Kołomyj ono jest gos- 
podarczo najsilniejsze i Kołomyja jest 
centralnym punktem, ogniskiem dla 
Pokucia - Huculszczyzny, zaś ognisko 
odgrywa wszędy a zatem i w życiu 
społecznym każdego terytorium dużą 
i wybitną rolę. 

Dlaczego to mieszczaństwo do dziś 
nie odegrało należytej roli w gospo: 
darczym rozwoju Pokucia-kluculszczyzny. 

Bardzo prosta sprawa, chociaż ona 
uchodzi często nawet uwagi czynników 
bardzo odpowiedzialnych. Oto dawniej 
to mieszczaństwo padalo ofiarą rezbi- 
cia politycznego. Każda partia szarpała 
w swą stronę tę dość nieliczną grupę 
ludzi i to paraliżowało zupełnie prawie 
twórczość tej grupy w dziedzinie gos- 
podarczego rozwoju Pokucia — Hucul- 
szczyżny. Po Rewolucji Majowej nastą: 
piła wprawdzie polityczna konsolidacja, 
ale miejscowe czynniki jakoś tak spra- 
wę pokierowały, że powstały w Kolo- 
myi dwa Związki mieszczańskie | za- 
częły ze sobą walkę podjazdową. Wal- 
ka ta dawała te same zgubne skutki, 
co dawniej rozbicie polityczne. 

Jakie były powody rozbicia? Były 
one też potrochu polityczne. Na dnie 


były tam jakieś rachuby na władzę w 
mieście, a jeszcze dalej na mandat 
poselski. 


Marzenia te złudne okazały się 
zupełnie pozbawione realnej treści, Tak 
wybory samorządowe jak wybory do 
Sejmu czy Senatu, a niemniej wybory 
ną prezydenta miasta wykazaly, że nie 
tędy droga. Rozbicie zaś nie przynosząc 
najmniejszych korzyści dwaało bardzo 
poważne straty pod wieloma względa: 
mi. 

Rzecz ta została obecnie zupełnie 
zlikwidowana. Pomimo pewnych intryg 


r 


— intrygi te prowadziły czynniki z po- 
za mieszczaństwa — nastąpiło pojed- 
nanie, Dużo to zjadło wysiłków ze stro- 
ny ludzi tezstronnych, a szczerych przy- 
jaciół i krzewicieli rozwoju mieszczań- 
stwa polskiego na kresach, a na Poku- 
ciu i w Kolomyi w szczególności, Jed- 
nym z najbardziej zaslużonych w tej 
sprawie to ks. Czerniatowicz, emeryt, 
rodak kołomyjski, staruszek bardzo ko- 
chający swoje miasto. Następnie Se- 
bastian Patkowski, poważny kupiec i 
gospodarz cleszący się u ludzi wielkiem 
zaufaniem, następnie prezesi dwu grup 
zwalczających się: p. Jan Piskozub na- 
uczycieł | p. Mikołaj Patkowski inspek- 
tor kontr. skarb. Obaj uniesiem miłoś 
cią dla miasta zrezygnowali z godności 
prezesa dia wielkiej sprawy zjeduocze” 
nia. Zrezygnowały też obydwa Zarządy, 
chociaż dużo przed sobą miały życia, 
Naprawdę dokonano wielkiej | pięknej 
rzeczy. Udział w tym dobrym dziele 
więll tak dobrze mieszczanie inteligen- 
ci jak ! architekt Jan Piskozub czy dyr. 
gimn. dr. Czekałowski, a niemniej zaa” 
ni dobrze gospodarze i rzemieślnicy jak: 
Szmid, Święcicki Michał, Pikor Stan., 
Budzianowski, Siomiak, M. Patkowski, 
Kruszelnicki i wielu innych. Prezesem 
Związku Mieszczańskiego został znany 
w całej Polsce z pracy na niwie spo- 
łecznej i politycznej prezydent m. Ko- 
łomyi Józef Sanojca. Jestto dziecko 
Wincentówki, swój człowiek ze starego 
rodu i dobrej familii, znany dobrze w 
Kołomyi i jako gospodarz w mieście i 
na swoim gospodarstwie rolnym. Mie» 
szczanie kołomyjscy dali tem dowód, 
że chcą iść razem z prezydentem mia- 
sta i Rządem, dali wyraz swój temu, źe 
doceniaję w swoim Prezydencie i twar- 
dego obrońcę miasta a też jego prze- 
szłość jako bojownika o Polskę Niepad- 
ległą. Tu przecie, na tym terenie był 
tej roboty krzewicielem i naczelnikiem, 
Wyboru dokonane jednomyślnie bez 
udziału osobistego p. Sanojcy. Specjal- 
na delegacja złożona z pp.: Seb. Pat- 
kowskiego, St, Pikora | J. Piskozuba 
udała się za parę dni do prezydenta 
m. Kołomyi ofiarując mu godność pre- 
zesa I składając gratulacje. Prezydent 
Sanojca oświadczył, że wybór uważa 
dla siebie za najwyższe uznanie i za 
najwyższą nagrodę za wierną służbę 
miastu Kołomyi i wielkiej Ojczyźnie 
neszej Polsce. 


We wtorek 2 lutego, w dzień 
Gromnicznej odbył się w wielkiej sali 
M. K. K.O. opłatek Związku Miesz 
czańskiego. Potem odbyła się zabawa. 
Na opłatek przybyło około 4aa człon: * 
ków Związku Mieszczańskiego. Przy 
głównym stole zasiedli goście : ppłk. 
Ryzinski, ks. prałat Peciak, prezes sądu 
dr. Cysarz, prok. dr. Giolczewski, nacz. 
urz. sk. Nitka, dyr. B. G. K. Czałbow- 
ski, dyr. M, K. K. O. Markiewicz, dyr. 
Biskupski Bolesiaw, oficerowie, 


księża, urzednicy, oraz szerokie sfery 
mieszczańskie. 


Piękne į podniosłe mowy, szcze* 
golnie ks. prałata Peciaka | pułkownika 
Ryzińskiego, oczywiście przemówienie 
Prezesa, kolendy, muzyka i serdeczny 
stosunek gości do gospodarzy | gospo: 
darzy do gości stworzyły nastrój miły i 
wspanialy, Nie było tego wstrętnego 
wywyższania się lub poniżania, pa oby- 
watelsku, po staropolsku, po staromie- 
szczańsku prowadzono od początku do 
końca lę piękną uroczystość, Brakowa= 
ło tylko gołąbków, studeńcu i piecze- 
ni do tego, żeby uczta skromna miała 
charakter i regionalny i zgudny z naj- 
piękniejszymi tradycjami. Prezes obie- 
cał na drugi raz braki te uzupełnić. 
Nie było na tym oplatku p, Starosty, 
względnie jego zastępcy,  Wiadoma 
rzecz, mają inne poważniejsze kłopoty 
i troski na głowie jak opłatek Związku 
Mieszczańskiego, Szkoda jednak, że p. 
Starosta nie przyszedł, a byl zaproszo: 
ny pizez specjalną delegację Zarządu 
Związku, Naturalnie. Trudno. 

| tak ja myslę: poco lo uk na 
kresach zjadać się nawzajem | żreć PL 
Czy nie byłoby lepiej wspólnie praco: 
wać dla dobra Państwa i społeczeństwa, 
Zgoda przecie buduje a niezgoda ruj- 
nuje. 

Mamy nadzieję, że cale miesz- 
czaństwo na Pokuciu-Huculszczyznie 
zjednoczy się we wspólnym wysiłku dla 
wielkiego celu, dla spełnienia swego 
zadania tu u wrót Rzeczypospolitej. 
Skoro swary i walki ustaną, tak twór- 
cza zakwitnie myśl i twórcza praca. 
Zakwitnie to, co tak kochali tak wiel- 
cy ludzie jak : Mickiewicz czy Kościusza 
ko, o co tak walczył | za co tyle wy: 
cierpiał nasz wielki Wódz, nasz Genjusz 
narodu, Pan Marszałek Józef Pilsudski. 
Jest to posłannictwo narodu polskiega 
na tych naszych pięknych, bogatych i 
rozległych polach kresowych. Posłannie 
ctwo wielkie i ważne, czyn co da wiel- 
kość I potęgę Polsce i zamieszkującym 
ją ludom. Z tym zaś jest związany i 
gospodarczy dobrobyt i rozwój tych 
ziem. 

W latach niewielu zmarnowała się 
w Kołomyi w różnych instytucjach ca= 
najmniej półtora miljona złotych. Nie- 
ma miejsca w tym piśmie na szczegó- 
ły, ale suma nie jest daleką od praw- 
dy. Gdyby tak społeczeństwo nasze 
taką kwotę rzuciło na pozytywną pra- 
ce, czy to elektryfikację czy t. p. Poku- 
cia-Huculszczyzny, tak rezultat byłby 
wprost wspaniały. Gdyby tak społe- 
czeństwo tę kwolę złożyło dla dokona- 
nia wielkich dzieł gospodarstwa naro- 
dowego na Pokuciu-Huculszczyźnie, a 
Rząd ze swej strony temu pomógł, tak 
może już pogwizdywałyby lokomotywy 
pod Kosowem czy Berezowem, albo 
buchały kłęąbami pary kopalnie soli czy 
nafty na Ruszorze, Bahnach, Kosmaczu 


SI 3: 


„Pokucie i Huculszczyzna“ 
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Kino „Mars OD PIĄTKU premiera najbardziej atrakcyjnego filmu gigantycznego o przyszłości p. t. 


„ROK 2000“ ta film, przewyższający wszystko dotąd widziane! 2 0 Q Q 
według HG WELLSA. 


czy pod Chomczynem i Mykietyńcami, 
| most drugi byłby na Prucie itd it'd, 
Snuje się to przed oczyma niby piękne 
marzenie. Oby Bóg wszechpotężny tym 


wielkim i śmiałym dziełom i myślom 
pabłogostawił, Obyśmy je zobaczyli w 
pelnej krasie i pełnym słońcu. 


Elektryfikacja Pokucie-Huculszczyz- 
ny to najbardziej piekąca, to niesły 
chanie pilna konieczność tej pięknej 
krainy Rzeczypospolitej Polski. Nie choś 
dzi jedynie o światło dla mieszkań 
prywatnych. Nie chodzi jedynie o świa- 
tło dla ulic miast i uzdrowisk Pokucia- 
Huculszczyzny. Bez światła elektryczne- 
go to ciemny Egipt, to nie Europa. Zre- 
sztą w Egipcie jak we wielu miastach i 
miejscowościach Afryki jest wspaniałe 
oświetlenie elektryczne, Chodzi o coś 
więcej. Na tani prąd elektryczny czeka 
wiele zakładów przemysłowych, wiele 
warsztatów rękodzielniczych. Tkactwo, 
wyrób kilimów, koronkarstwo, a nie- 
mniej młyny o napędzie naftowym o- 
raz zakłady mechaniczne i stolarskie, 
a też nawet diukarze, kowale, masarze 
i piekarze dla ulepszenia swej pracy 
potrzebują taniego prądu elektrycznego. 
To samo dotyczy oświetlenia dworców 
kalejowych. Np. nawet graniczna stacja 
kol. Śniatyn nie ma oświetlenia elek= 
trycznego. To samo dotyczy rzeźni i 
nowo-założonych chłodni w Zabłotowie 
i Kosowie. I t, d. Potrzeby są bardzo 
wielkie i niecierpiące zwłoki, 

Zakładanie małych elektrowni oka» 
zalo się wielce niepraktycznem. Im 
elektrownia mniejsza, tym prąd droż- 
szy, tym droższa | mniej odpowiednia 
administracja, tem gorsze kierownictwo 
i nadzór techniczny, tym bardziej nie. 
dostateczne wykonanie zadania. Trzeba 
zalożyć centralną, okręgową elektrow. 
nię w Kołomyi, Taka elektrownia odda 


duże uslugi nietylko miastu, ale całe- 
mu Pokuciu-Hucuiszczyźnie. Dlaczego 
Kołomyja jest miejscem  najdogodniej* 
szym? Bardzo prosta rzecz, Kołomyja 
jest centralnym punkiem Pokucia-Hue 
<ulszczycny. Z Kolomyi najbliżej do 


każdego punktu mieckto będzie: Kosów, 
Zabłotów, czy Obertyn, czy Gwoździec, 
czy Pistyń, czy Łanczyn, lub dalej: Ku- 
ty, Śniatyn, Horodenka, Delatyn, Kos- 
macz. A też bliżej położone: Peczeni- 
żyn, Kluczów, Jabłonów, Kamionka W. 
Kniazdwór, czy Matyjowce. Podrugie 
Kołomyja już posiada największy zak: 
ład elektryczny na Pokuciu-Huculsz- 
<zyżnie porostający pod kierownictwem 
inź, elektrotechnika | dostateczną ilosć 
sił monterskich. 
Obecny stan elekirowni miejskiej 
iw Kołomyi zbudowanej w iatach 1925 
1929 wymaga uzupełnierna pod wzglę 
dem maszynowym. Ponadto są dane w 
okolicy Kalomyi do wyzyskania w wy- 
sokim stepniu siły wodnej rzeki Prutu. 
Te wszystkie względy skłoniły Za- 
Tzęd miasta Kołomyi do opracowania 
planu ełektryfikacji  Pokucia-Hucuisz= 
<zyzny. Plan obejmuje prace w czterech 
względnie pięciu latach. 
Proponowany projekt zasilenia ener- 


< 


Elektryfikacja Pokucia-Huculszczyzny. 


ga elektryczną przez 
zakłady elektryczne w Koło- 
myi obejrmowałby cztery powiaty : Ka- 
łomyjski, Śniatyński, Horodeński i Ko- 
Sowski, oraz ewentualnie część powiatu 
Nadwórcianskiego i  Zaleszczyckiego. 
Elektrownia miejska w Kołomyi rozsze: 
rzyłaby swoje uprawnienia na wytwa- 
rzanie, przesyłanie i rozdzielanie ener- 
gli elektrycznej na powyższe powiaty z 
wyłączaniem miast: Śniatyna, Kosowa, 
Horodenki | Kut, które posiadają włase 
ne uprawnienia rządowe, Miasta te ko- 
rzystalyby ze zbudowanej przez elektr. 
okręg. w Kołomyi s eciwys, napięcia oraz 
pobierałyby energię hurtem, Dotyczy to 
w pierwszym rzędzie Śniatyna i Koso- 
wa. Kuty jako obsługiwane energią 
wodną nie wchodziłyby zupełnie w ra- 
chubę, Obecna elektrownia miejska w 
Śniatynie ma motory w stanie bardzo 
zniszczonym, wymagające znacznych 
kosztów na remont, a ponadto duże 
trudności z wodą chłodzącą do moto- 
rów, oraz z rozbudową sieci z powodu 
braku wysokiego napięcia, Okoliczności 
powyższe stawiają gminę m. Śniatyna 
Przed perspektywą nowych poważnych 
inwestycji w tym kierunku, co pociąga 
nie za sobą powiększenie obecnego 
deficytu elektrowni, której dochody 
obecne wystarczają zaledwie na pokry - 
cie bieżących wydatków i oddawanie 
energli elektrycznej dla oświetlenia 
ulicznego, Na amortyzację kapitału nie 
odkłada się już ohećcnie — mimo dzie» 
więciu łat istnienia elektrowni — żad» 
nych kwot. Koszt prądu — 1 kwh wy- 
nosi dziś przy uwzględnieniu kosztów 
remontowych maszyn do 25 gr, tak, że 
Zarząd miejski w Śniatynie widzi sam 
gospodarczą korzyść z pobierania ener- 
gii elektrycznej hurtem z sieci wyso- 
kiego napięcia kołomyjskiej elektrowni 
po tej cenie, tym bardziej, że będzie 
można wybudować kilka stacyj trans- 
formatorowych, co poprawi warunki te- 
chniczne rozdziału energii, 
energia ta będzie do dyspozycji 
cała dobę, co wpłynie 
wzrost jej konsumpcji. 

Drugi większy obiekt to eiektraw- 
nia prywatna w Kosowie. Ta elektrow= 
wolczy z dużymi trudno- 
ściami spowodowanymi brakiem wyso- 
kiego napięcia, co uniemożliwia racjo- 
nalną rozbudowę sieci w kierunku od- 
leglych o kilka kim od centrum miasta 
przedmieść i letnisk jak: Monastersko. 
Moskalówka, Smodrne (zaklad dr. Tar- 
nawskiego) i t. d. 

Dziś już spadki napięć na krań» 
cach przekraczają 20 proc. Rentowność 
jest lepsza niż Śniatyń 
skiej jednakże obowiązek podjęcia 
24-godzinnego ruchu od roku 1939 
znacznie podniesie koszty prądu tak, że 


oraz że 
przez 
dodatnio na 


nia równiez 


tej elektrowni 


będzie pobieranie 
energii hurtem z kilku stacyj transfor- 
matorowych elektrowni kolomyjskiej, 
<o poprawi techniczne warunki rozdzia- 
łu energii i obniży znacznie spadki na- 
pięć bez większych kosztów przebudo- 
wy sieci rozdzielczej. 

Na dalszy plan wysuwa się linia 
elektryczna z Gwożdzca do Horodenki, 
Horodaicy i ewentualnie do Zaleszczyk, 
Wi Harodence jest obecnie czynnym 
młyn i elektrownia. == 

Zaleszczyki równicė posiadają 
własną elektrownię. Prócz tego na wy- 
mienionych trasach jest szereg młynów 
mołorowych, które przyłączone do sie- 
ci stanowiłyby zasadnicze obciążenie 
dzienna względnie nocne, 

Plan rozbudowy elektrowni w myśl 
nakreślonych wyżej wytycznych wyglą- 
dałby „następująco: 

Etap |. rok 1937. 

1. Ustawienie turbozespołu a mo* 
cy 700 Kw. i kotlowni z własnych fun- 
duszów około 300.000 zł, przez Zarząd 
m. Kotomyl w elektrowni w Kołomyi. 

2. Budowa stacji transformatoros 
wej w elektrowni o mocy 300 wzlęd. 
550 Kw. 17.0000 zł. 

3. Budowa elektrowni wodnej w 
Szeparowcach i linii wys. nap. z Koło- 
myi du zakładu wodnego 252.0000 zł. 

4, Budowa linii z zakładu wodnego 
w Szeparowcach do Peczeaiżyna i sieci 
rozdzielczej w Peczeniżynie 42.000 zł. 

5. Budowa linii do Zabłotowa 


korzystniejszym 


i Śniatyna, sieci rozdzielczej w Zabło- 


towie, Załuczu i Karowie Razem 
551.000 zł. 
Etap ll. rok 1938 

1. Budowa linii Zabłotów-Gwoź- 


dziec-Obertyn, oraz sieci rozdzielczej w 
Gwoźdzcu i Obertynie 159.000 zł. 
Etap III. rak 1939, 

Budowa linit Kołomyja-Jabionów= 
Kosów, oraz rozdzielczej w Jabłonawie, 
Pistyniu, Szeszoracii, Werbiążu 198 ooozl. 
Etap IV. rok 1940 

Budowa lini! Gwożdziec-Haroden* 
ka-Zaleszczyki 21 l.oao zł. 

Przy obliczaniu kosztów budowy: 
przyjęto linią powietrzną o napięciu 
powyżej 15000 wolt. o przekroju 3x16 
i 7x25 mm. przy rozpiętości około 120 m, 
Słupy impregnowane 13 m. © średnicy 
górnej 18 m. wzgl. surowo 11 m. na 
szczudłach żelaznych w betonie, — fe 
ostatnie wobec dużej zwyżki cen słupów 
impregnowanych kalkulują się w tej 
samej cenie, są natomiast trwalsze 
zaś wymiana ich jest prostsza | kilka- 
kratnie tańsza. 

Przy rachunku rentowności sieci 
przyjęto amortyzację ł5-letnią kapitału 
przy 5 proc. oprocentowaniu, ca wyno- 
si łącznie 9.65 prac, rocznie. 

Na koszty nadzoru i utrzymania 
sieci przesyłowych i rozdzielczych przy- 


jeto rocznie 4 proc, 
Na piąty rak przewidywaną jest 
budowa dużej wodnej elektrowni, 


Społeczeństwo na uboczu. 


W pierwszej, bezpośredniej I nie- 
wątpliwie najtrafniejszej ocenie sytuacji, 
wytworzonej w związku z odejsciem 
Marszałka Pilsudskiego, stwierdzona 
zostala konieczność rozszerzenia odpo- 
wiedzialności z jednostki na cały naród. 
„Próby szukania innego człowieka — 
przyznał wówczas pulk. Sławek — któ: 
ryby przez swą wielkość mógł mieć tak 
pełną władzę moralną, nie dałyby wy- 
niku“. A orędzie P. Prezydenta Rze- 
czypospolitej z 12 maja 1935 powiada 
wyraźnie: „Zwiększona odpowiedzial- 
ność przenosi się na cały naród*, 

Motyw ów spotykamy później 
wielokrotnie, niekiedy nawet w podob- 
nych słowach w ustach różnych mężów 
stanu.— P. Kościałkowski jako premier 
mówi o „współdziałaniu społeczeństwa” 
i „styczności między rządem a społe- 


czeństwem”. 24 ma a ub. r. Gen. inspek“ 


tor Sił Zbrojnych Śmigły Rydz stwier- 
dza wobec Legionistów: Gdybyśmy u- 
ważali, że Polska może liczyć tylko na 
nas, mając trzydzieści kilka milionów 
obywateli, świadczyłoby to tragicznie o 
Polsce, Obok was muszą stanąć i inni“. 
4. czerwca ub. r. składa oświadczenie 
p. premier  Składkowski „Musimy 
stworzyć zrzeszenie ludzi karnych, moc- 
nych.. Nie ważne jest obecnie, co kto 
robił w r. 1914, dziś jest, jak 
kto myśli i jak chce budować Polskę 
w roku 1936“. A 4. grodnia 1936 mó- 
wi p. wicepremier Kwiatkowski : 


ważne 


„Wszystkie czynne | mocne elementy 
w państwie muszą być wciągnięte da 
pracy dla państwa,.. Gdybyś ny poczuli 
PRĄD SOLIDARMOŚCI, 
ogarniający masy, gdybyśmy stworzyli 
pierwszeństwo dla zasad wspólnych 


i bezpornych, innymi krokami szlibyś- 
my naprzód“. 
Oświadczenia te — ich zestawie- 


nie możnaby pomnożyć a wiele innych 
— dowodzą jasno, że t. zw. czynniki 
rządzące zdają scbie sprawę z niedo= 
puszczalności własnego osamotnienia. 
Myśl, aby oprzeć się o masy, podzie: 
liċ się z nimi odpowiedzialnością — 
błąka się i natarczywie domaga reali- 
zacji. Jak marzenie objawia się praw- 
da, że „innymi krokami szlibyśmy na- 
przód“, gdyby tam, u dołu, w masach 
wytworzyła się podstawa rnoraina dla: 


prac rządu inna, niż dotychczas, bare 
dziej krzepka, niż aprobata abecnega 
parlamentu. — Czynniki rządzące wie- 


dzą, że to jest potrzebne i konieczne: 
możnaby powiedzieć, źe tęsknią do 
chwili, w której jakimś sposobem uda- 
łoby się ów cel osiągnąć. 

Niemniej dla postromnego obser= 
watora sprawa musi przedstawiać się 
zagadkowo. Oto z jednej strony istniee 
je diagnoza i wola wyjścia z wewnętrz- 
nago impasu, a z drugiej 

NIEMOC CZYNU. 
Od 19 miesięcy powstarza sje ten sam 


zbawczy refren o wciągnięciu spoles 


ska 2 


Pokucie i Huculszćzyzna 


czeństwa do współpracy i  solidarnej 
współodpawiedzialności. _ Głosicielami 
tego refrenu nie są pozbawieni wpływu 
doktrynerzy opozycyjni, lecz osobistości 
— zdawałoby się — powołane do urze, 
«zywistnienia własnych poglądów i prage 
nień. Są fo przecież osobistości rządzą- 
ce, skupiające konstytłucyjnie i faktycz- 
nie pełnię władzy.— ł rownocześnie od 
19 miesięcy nie został uczyniony krok, 
— zbliżający realizację wielkiej, naj- 
większej chyba i palącej sprawy, nie 
została podjęta żadna praktyczna próba 
ani w kierunku przyciągnięcia mas do 
pracy, nawet w kierunku skrornniejszej 
%oncepcji — „stworzenia zrzeszenia lu- 
dzi karnych”. 

Dlaczego ? 

Ilekroć ktoś mówi, żechcę i prag- 
nie i życzy sobie gorąco, a celu tych 
pragnień nie osiąga, wówczas należy 
przypuszać, że 

W POPRZEK ZAMIAROM STANĘ- 
ŁY PRZESZKODY, 
przeszkody tkwiące bądź z nim samym, 
bądź w okolicznościach postronnych— 
W danym porządku takie opory i trud- 
ności niewątpliwie istnieją i paraliżują 

intencje kół rządzących. 

Zapewne nie brak ich, tych przesz- 
kód, w masach. Wykrzesanie zntuzjaz- 
mu dla jakiejkolwiek sprawy jest dziś 
rzeczą nieładwą, Dogadanie się ze 
szłabami stronictw nie jest rzeczą pros« 
tą. Czbjąc, że okres wielkiej depresji 
minął, że są potrzebne i że sam czas 
pracuje dla nich, stronictwa dalekie są 
od zdania się na laskę i niełaskę i 
stawiają warunki. Trudną jest już sama 
rozmowa z instytucjami, które niedaw- 
no „starło się na proch“ i pogrzebało 
poto, by dziś przyjść do nich i powie» 
dzieć: „Wprawdzie Witosa wam nie damy, 


ale zato gotowi jesteśmy... Wprawdzie 
nie godzimy się na rząd robotniczo- 
młościański, ale możemy tak | tak 


zmienić ordynację wyborczą”. 

Zdaje się jednak, że większe opo- 
jy przeciw demokratyzacji systemu 
tkwią 

W SAMYM SYSTEMIE | JEGO 

PRZEDSTAWICIELACH, 

Istnieją wśród nich zdeklarowa | prze- 
<iwnicy jakiegokolwiek, rzeczywistego 
podziału władzy ze społeczeństwem. 
Wszak już w kilka dni po orędziu P, 
Prezydenta Rzplitej, mówiącym o prze- 
niesieniu zwiększonej odpowiedzialności 
na cały naród, inspiracja „Gazety Pol- 
skiej" gwaltownie zwęża sens tej zapo- 
wiedzi | poucza obywateli, że ich obo» 
wiązkiem jest dopomóc tym, których 
los obarczył ciężarem władzy, dopomóc 
szacunkiem i świadomym  posłuszeńst- 
wem. A w kilka tygodni później doj- 
rzewa nowa ordynacja wyborcza, będą- 
ca klasycznym aktem niewiary w spo- 
łeczeństwo i odcięciem się od tego 
społeczeństwa systemem zapór, filtrów 
i hamulców. 

Żeby przynajmniej 
litycznego mieantropizmu, 
pracę z masami pojmuje 


kontrakcji po- 
który współ- 
jako postu‘ 


szeństwo mas, przeciwstawić można 
zdecydowaną akcję zwolenników roz- 
szerzenia pudsławy rządów, — walka 


byłaby wyraźniejszą, jej wynik szybszy. 
Ale trudno sią opędzić podejrzeniom, 
że i tam, gdzie szczerze mówi się o 
współdziałaniu czynnym społeczeństwa, 
pragnienia ścierają sią ż obawą i ten 
konflikt opóźnia decyzję. 

Bo niewątpliwie to, czego się 
pragnie, jest inną polityka, aniżeli rzą- 
dzenie przy pomocy administracji. Jest to 


POLITYKA 
szerokich horyzontów, wielkiej qry. 
Bezpośredni konłakt z masami, ich 


nastrojami i namiętnościami mcże uży- 
czyć rządzącym ogromnej siły. ale cd 
rządzących wymaga także siły, odwagi 
i talentów politycznych, Do rządów 
stosuje się to samo, co do posłów: 
mogą ludzić się „kontaktem ze spo- 
łeczeństwem* w dobrze strzeżonym 
gabinecie. Mogą także iść w masy i na 
wiecach stawiać czoło swym przeciwni- 
kom, co grozi porażką, ale też w razie 
sukcesu daje zwycięstwo zupełne 
i płodne w skutku. 

SŁOWO „SPOŁECZEŃSTWO* 
może miękko i śpiewnie brzmieć w 
deklamacji parlamentarnej, zle w tere- 
nie, w bezpośrednim zwarciu z opinią 
jest groźne i niepokojące. — Niepoko- 
jące szczególnie wówczas, gdy od lat 
wie się o tym społeczeństwie tyle, co 
przejdzie przez pryzmat administracyj- 
nych raportów. O to nagle z cichego 
portu miałoby się wypłynąć na otwarty 
ocean, na burze i walkę z nimi, na 
generalną próbę sil moralaych, prog: 
ramów i haseł. 

W obliczu takich perspektyw zroa 
zumiała staje się zwłoka, zrozurniała 
staje się redukcja ide! oparcia o spo- 
łeczeństwo do idei „zrzeszenia ludzi 
karnych*, zrozumiały — *psychologicznie, 
nie historycznie — staje się okres 19 
miesięcy niewykorzystanych nie tylko 
na ruch naprzód, ale nawet na pogłę- 
bienie status qno. k 

Czas jednak nie pracuje na rzecz 
wahających się i trapionych watpliwos- 
ciami. Ta nałeżałoby sobie uświado- 
mić w trzecim roku wielkiego prowi- 
zorium, uśmierzając równocześnie oba- 
wy jednym pewnikiem. Oto społeczeń- 
stwo i to właśnie w swych „dołach* 
wykazało przekonująco wiele dobrej 
woli i gotowości poparcia rządu w tych 
sprawach, które mu powierzono. Mamy 
na myśli akcję Pomocy Zimowej i FON. 
] tu i tam wbrew pesymizmowi i nie- 
ufaości pewnych kół „elitarnych“ masy 
wykazały ofiarność, płynącą z dojrza- 
łości i nawskroś pozytywnego i poweż- 
nego stosunku do państwa i jego po- 
trzeb. Jeśli to było próba, jej wyniki 


upoważniają do rozszerzenia frontu 
współpracy. 
Są sfery, wśród których obie te 


akcję nie zdobyły sobie dostatecznego 
poparcia, gdzie egoizm klasowy prize 
ciwstawia się apelom mimo, że lam 
środki materialne są najsilniej skoncen- 
trowane. — Tak się szczególnie z'oży- 
ło, że właśnie te koła w swych orgas 
nach politycznych najgoracej zwalczają 
demokratyzację sysiemu wewnętrznego 
i straszą rząd jej następstwami Nie 
wydaje się, aby sugestie bodaj 7 tej 
strony pochodzące zasługiwały na zau- 
fanie i uwzględnianie w momencie 
decyzji. W. N. 
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Każdy Obywatel m, Kołomyi 
powinien pójść DO NOWEJ 


jadłodajni 
(RESTAURACJI) 


; Ludowa 
Gospoda 


Kołomyja, Rynek 5 
obok hal miejskich 
W gdzie można otrzymać obiad 
za 60 gr. 
Tanie piwo i wszelkie przekąski 
po zniżonych cenach. 

Prosimy przekonać się. 

Nie pożałujecie. 


Z poważaniem 
DMYTRO KWAŚNIUK 


FZ. gk 


nę 
i 
gs 


erren SA 
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; 
Słodki Bazar 
KOŁOMYJA, KOŚCIUSZKI 28. 
poleca codziennie świeże ; SI 
Torty dekorowane  migdał, Ri 
Strucle plecione z migdałami 
oraz z masą orzechową. Serniki, Z; 
ciastka, strucle pistacjowe, babki i 
i 
niskich, z cukierni 
L. ZALEWSKIEGO, LWÓW M 
Również torty kraje się na 
IOTER ZRORARAR 
PRACOWNIA 
RYMARSKO.SIODLARSKA 
egzaminowanego mistrza 
w KOŁOMYI, ul. JAGIELOŃSKA 8, 
posiada na składzie wielki wybór siodeł 
nież uprzęży luxsusowej, zwykłej i ro- 
boczej, miechy kowalskie, chomoaty 
do ciężarów, komplety dla gospodar- 
protezy dla imwelidów, pasy brzuszne, 
pępkowe i przepuklinowe. Piłki nożne, 
siatkówki, koszykówki. Puczenbali, gru- 
rękawice | kijki do hokieju, ubranie 
bramnarskie, latarnie powozawe, kufry, 
walizki, teczki skórzanne, plecaki, narty 
torby wszelkiego rodzaju, portfele, pu» 
Jaresy własnego wyrobu. 
Uskuteczma wszelkie naprawki szybko, 


LAZARA 
orzechowe, czekol. od zł, 250, % 
pączki po cenach bardzo 

najmniejsze ilości. Ke 
angielskich „Pryczek” i zwykłych, rów- 
stwa rolnego, dla koni, buhajów i krów, 
sze do boksu, rękawice bokserskie, 
kompletne, wiązania i smary do nart, 
solidnie i po cenach niskich. 


Nowoczesny Zakład 
KRAWIECKI 


Simonowicz J. Kościuszki 34 


wykonuje wszelkie roboty wcho- 
dzące w zakres kraw. męskiego 
specjalność 
WOJSKOWYCH MUNDURÓW. 
szybko, solidnie i tanio. 


Dnia 13. lutego w Sobotę 
odbędzie się koncert WIRTUOZOÓWSKI 
w sali M, K. Oszczędności Prof. skrzy: 
pak JÓZEFA CETNERA prof. konser- 
wat. w Katowicach, i Prof. konserwat, 
5. STEINBERG pianista Lwów 

Bilety już do nabycia w Słodkim 
Bazerze Lazara. 


p] Wszelkie roboty w zakres budownictwa 
M wchodzące 
Ķ szybko i po cenacn konkurencyjnych. 


wykonuje solidnie, 


r) T Y Ls 


Biuro ul. Jagiellońska 6. — Tel. Nr. 101 


NAJDSESŁANNIE, 


Ogłoszenie. 


W dziu 21 lutego 1937 o godz. 
12-tej odbędzie się w Kołomyi w sali pa- 
siedzeń Magistratu zgodnie z postanowie- 
niem art, 19. Statutu L. O. P. P. 

Walne Zgromadzenie 


Obwodu Powiatowego L. O. P. P. w 
którym winni wziąć udział delegaci kół 
miejscowych i szkolnych wybrani na Ogól- 
nym Zgromadzeniu Kół zgodnie z posta” 
nowieniem art. 16. Statutu. 

Delegaci być zaopatrzeni z 
pełaomocnictwa Kół zyodnie z regulami- 
nem Obrad Ogólnym Zgromadzeń L, O, 
P. P. zatwierdzonych przez Radę Główną 
w dniu 8, IX, 1927 r. i przyjętym przez 
Ogólne Zgromadzenie L. O. P, P w dniu 
28. X, 1927 r. 

Z obszernym porządkie dziennym. 

1. Zagejenie, 2) Sprawdzenie listy o= 
becnych delegatów Kół, 3) Wybór Prezyd- 
jum Zjazdu, 4) Odczytanie protokołu z 
ostatniego Walnego Zgromadzenia. 5) 
Sprawozdanie z działalności LOPP. 6) 
Sprawozdanie kasowe, 7) Program prac, 
8) Omówienie preliminarza budżetowegoł 
9) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 10) 
Qchwalerie absolutorium Obwodowi za 
czas sprawozdawczy. 11) Wybór nowego 
Zarządu w miejsce ustępującego, 12) Wy- 
bór Komisji rewizyjnej, 13) Wybór dele- 
gatów na Zebranie Okręgu Wojew. Loppe: 
14) Wolne wnioski, 

Sekretarz wz. 
(Szczygie! Eugeniusz) 


winni 


Prezes 
(J. Wimmer) 
Starosta powiatowy. - 


Dr. med. Róża Lipper 
choroby dzieci 
Kołomyja, LEGIONÓW 54, — talefon 277, 


S$ wznowiła ordynację "BĘ 


Odbiorniki RADIOWE 


najnowszej i najlepszej konstrukcji 1937 r. 
po cenach ściśle fabrycznych 
NA DOGODNE RATY 


poleca 


J. B. Feuerstein 


Kołomyja, plac Piłsudskiego 3 


Zgubiono dowód osobisty, wyst. 
na nazwisko BERNARD KŁAFFE. zam. 
w Kołomyi, ur. w Belzcu, dnia 16. 3. 
1916. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Józef Sanojca. 


Z drukarni Szymona Teichera w Kołomyi, 


Piłsudskiego 23 


